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Pod koniec wywodu historycznógo praw 
Pruskich ($ 20.— 57. Jus Culmensć cura 
J. V. Bandt. p. 55.— 64.) śmiało, ze zwy- 
kłą sobie prostotą serca i.dowodnością po- 
' wstaje Bandtkie na powszechny prawniczy , 
a za nim i uczony odgłos, że korrekturą 
Pruska dla wszystkićj szlachty Polskićj by- 
ła prawem pomocniczym czyli posiłkowym, 
prawem, w przypadku niedostateczności 
w jakim razie prawa Polskićgo szlachtę 
obowiązującym, a to, jeśli nie w całku, 
przynaymnićj w materji © sukcessjach. 
Ukazuje w tym oddział szlachty Pruskićj 
od Polskićj, bo chociaż Pruska r, 1588. 
przystąpiła do trybunału, jednakże wyłą- 
cznie dla siebie miała swą korrekturę 1 w ta” 
Tom I. ro 
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kim sensie ją zatwierdził Zygmunt Il. ja- 
ko to Autor objaśnia dla nie ołężnych objęć 
to się dorywczćmi słówkami radzi dla swćj 
korzyści nakrętnie pieścić. Na tym nie- 
przestając wybornym przejęciem się naturą 
rzeczy, wytyka przyczyny z kąd owo mnie- 
manić powstało: widzi je "v 'niędołęztwie 
praw i rzeczy .prawniczych „ w Polszcze, 
w przesądzeniach (praejudicatach ), z któ- 


rych, deklaracja trybunałska w Lublinie 
z roku 1717. staje się węgielnym kamie- 
niem dowodów za obowiązywaniem korre- - 
który względem sukcessji całćj Polski, kie- 
dy przytoczonć _konstytucje _o wyrokach 
trybunalskich, - zupełnie wywody  takić 
wywrącają, kiedy wskazanć istotnie exystu- 
jącć prawa krajowć o sukcessji, riiedopu- 
szczają aby je obca krajowi korrektura bu= 
rzyła. T ak więc zgłosem nader powsze- 
chnym, cudzoziemczć przeciw właściwemu 
prawu, szlachtę Polską obowiązywać poczy- 
nało, _— W inńćj rozprawie, 0 czwartym 
groszu siostróm udzićlanćm (Pamiętn. Warsz. 
T. II. p. 5. — 40.) zastanświa 'się Autor mad 
prawami , Kazimirza Wielkićgo względem 
sukcessji córek po ojeu iuwóżą w nich trzy 
okoliczności: 1. wolność wyposażćnia płeż 
niewieścićej przez ojca, braci i stryje> 
cznych; 2. iż córki bezbratnie po ojcu 
dziedziczyły ale ulegały skupićniu przez 
stryjecznych; 5. że posag miół wynikać 


— 2% — 


z.równćge między rodzeństwem obojćj płci 
podziału ,sco późnićj przeistoczonć , żądá 
wywodu i udowodnićnia.. Wchodzi tu Autor 
nasimprzód w przyczyny dl czćgo powsze 
chnie i w Polszcze płęćniewieścia była ubliża- 
naod prostégo i bezróżnicowćgo z braćmi 
dziedziczónia, z czego wpada w niektórć 
ciekawé wiadomości o sprawie wojskowćj, 
Ta się zmieniła, ale prawa Kazimirza 
Wielkićgo przejnaczyły się niestosównie do 
tćj przemiany.: Sądzi Autor , że w prawie 
Kazimirza dos competens pars contingens ; 
nie są 'czcze wyrazy, że wskazują równy 
między rodzeństwem podział. Z tym wszy- 
stkim gdy positive o równym dziale nić- 
ma, dos competens od ojca wyznaczona s 
pars contingens od braterskich oddzićlona ; 
są posagiem pićniężnym, ( bo w ziemi, tyl- 
ko przed monarchą mógł być wyznaczany, ) 
były okoliczności nader względnć , tak do 
wieku, jako i do osób, czćógo dowodem; 
że dos competens jednćj córce. wydzićlona; 
miała po zgonie ojca miarę posagów dlá 
innych siostr wskazywać; że nad to, wska- 
zana jest summa posagowa palatinów czy- 
li bogaczów i niższych nobilium; czyli szla“ 
chty, w liczbie 100. w liczbie 40. grzywien 
(cò wów czas;jako indzićj bédziémy mieli 
sposobność, udowodnić, w gruncie, prawnie 
odpowiadało 16 ciu, 4rem, osiadłym łanóm ). 
A tak, 100. grzywien, 40 grzywien są na- 
rz. 


zńaczonyh najwyższym dla bogaczów i i uboż- 
szych posagiem. Czyli niekontenta Z tego” 

wydziału siostra, mogła prawnie o taxę 
dóbr i wydzićlćnić tą drogą równódziało- 
wćgo posagu dochodzić , tego w Łaskim, 
bynajmniej mu ni fałszu ni błędu nie za- 
rzucając , wyczytać (jak wyczytuje B.) 
nić mogę. Zdaje mi się, że Autora wy- 
klad Łaskićgo, jest naciągnięty. W uchwa- 
le zaś Kazimirza, wyraźnie widzę: że jak 
siostry, mając od ojca wydzićlonć posagi, 
o polepszćnić ich, braci turbować nićmogą, 
tak w tymże sposobie dany im wydział 100. 
_ grzywien od bogatszych, 40. od ubóższych, 
zupelnie usypiśl spory w tćj mierze. Nic 
tu nie wpływało, czy jedna czy wiele córek 
było, czy śą stosówńć do tych posagów ma- 
jętności , czy włości były zdolnć daleko 
, większć posagi wydzićlać possessiones multe. 
Grzywien 100. i grzywien 40. były najwię- 
kszć prawem w skazanć posagi ( chociaż oj- 
ciec mógł i więcćj jak 100. wydzielić) a zwy- 
czaj W SAŁEE: as jakich miały się ściągać 
majątków. _ Lecz skoro majątki, stosównie 
do tych posagów były mniejszć, possessiones 
pauce, tám już szło otaxewanié i pars con- 
tingens , która, czyli była wyrównywająca 
braterskim? z powyższćj osnowy prawa 
lękam się decydować. ` Podług dzisićjszego 
rzeczy stanu, wyrównywać by powinna, 
podług wieków tamtvch mogła być nieró- 
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wną, z bałamutności prawa, sądzę że nie- 
równą być musiała, że się ta nierówność 
kryje w ciemnicy nieznanych zwyczajów, 
do których się w tćj nawet okoliczności 
poszczególe prawa odwoływać zdają: iuxta 
consuetudinem terrae (Stat. Vlad. Jagell. a. 
1420. Vol.I. p. 74. ). Może się mylę, ale czuję 
że Łaski nic więcćj nieobjaśnią jak to, co: 
samo prawo mówi — A gdy były różnć po 
różnych ziemiach prawa, nie było jednćgo, 
z tąd i zdania różne, z tąd i w Mazowszu, jedni 
chcą trzecizny drudzy czwarcizny, (Kirsztein 
Cerazyn ap. Czac. o Praw. Lit. i Pol. T. IL. 
p. 6.) z tąd "oczywiście, wiele krzywd i 
wiele nieładu było. Jeżeli dobrze poj- 
muję że 100. lub 40. grzywien było maxi- 
mum, to przez spodlćnić pieniędzy , sta- 
wało się niczym, a w takim razie, owe 
trzecizny, czwarcizny, były środki co- 
kolwiek polepszające wyposażćnić brater- - 
skić —, To atoli niepsuje co Autor wytyka; 
względem, że użyję tego terminu, demora- 
lizacji prawnćj i co z pomocą Czackićgo 
mówi o wkradaniu się z praw Węgierskich 
do'praw Polskich czwartégo grosza czyli - 
czwarcizny, którą Redakcja praw roku 
1552. upoważnić chciała, Statut Litewski ro- 
ku152g. za prawo przyjął, a która za Zy- 
gmunta III. stała się powszechnie w całym 
kraju przyjętym źwyczajem. Stało się to 
w wielu razach powszechnym i tu jeszcze 
LJ 
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doświadczonym nadużyciem , bezprawiem. 
Tak iż z tąd ukazuje się: że jak dla inte- 
resu i prywaty względem posagu czwarty 
grosz, prawo  Węgierskić, Jieshi 
mocy nabrało, tak późniéj prawo Priskić 
poczynało obowiązywać wszystkich i burzyć 
istotne ustawy. A teraz wróćmy do obo- 
wiązującego Saxonu, 

~ ` Dwa nato dowody. Bandtkie przytóczą 
( zbiór rozpr, p. 115. 116.) z których pićr- 
wszy, podług samógo wyznania, przez in- 
ny , (podług mojego rozumienia właściwszy) 
wykład, niknie, tak iż pozostaje drugi 
w wyraźnym uchylaniu Saxonu, którćgo 
szłachta słuchała, .co jak się ma? obeznajmy, 
śię z rozprawą naszćgo Autora 0 uprawnić- 
miu dzieci przez zaszły związek małżeński 
(zbiór rozpr. P: 215.— 259.), W téj na- 
początku, Autor pokrótce wyłuszczą wszy- 
stkie okoliczności uprawnićnia podłag prawa 
Rzymskićgo i podług kanonicznćgo, poczym 
do praw krajowych przystępując , naprzód 
się zastanawia nad uchwałą królą Alexan- 
dra, który (roku 1505.) z praw Saskich. 
czyli Teutońskich Magdebugskich , potę- 
pionć, jako prawu bozkićmu, (kanonicznć- 
mu) przeciwnć artykuły znosi, między tć 
mi prawo, którć; nietylko przedślubnómu, 
ale w takim razie i poślubnómu potomstwu 
prawności odmóawiś i Autor dobitnie rzecz 
wyjaśnia, że w tym spósobie król Alexan- 
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der prawo kanonicznć ślubem nawet przed 
ślaubnć potomstwo -uprawniającć, prawem 
krajowym czyni. W następnych czasach atoli 
(r. 1578: 1655.) prawa szlacheckić opisują 
nieprawność w” duchu Saxońskim i tak 
o tym od tąd różni pisarze wiedzieli, aż do- 
pićro za Stanisława Augusta r. 176$. zno= 
wu'go do uprawnićnia prawo kościelnć ka= 
nonicznć do praw krajowych przypuszczonć 
z uchylćniem konstytucij, które tylko znać 
do artykułu prawa Saskićgo in, tenore: qui* 
cunque cognoverit publice uxorem , etc. przy- 
chylając się , nawet i po ślubie spłodzone po- 
tomstwo od sukcedowania w dobra i zaszczy- 
tu szlachectwa  exkludowały , który : arty- 
kul... przez króla Alexandra; statutem 
anni 1505. jest reprobowany (Vol. VII. p. 
807.) objaśniając tę konstytucję Bandtkie, 
uwáżá:, że dzieci bezśłubnć zostają niepra- 
wnómi , poślubnć zaś i przedślubnć w ká- 
żdym razie ślubem są uprawnionć. Z tąd 
wykazują się błędy : praktyki, Ostrowskić- 
go, Jekela, Bróckera. Uważa usterk Jędrze- 
ja Zamojskićgo i napomyka o innych środ- 
kach uprawnićnia w Polszcze używanych. 
Ale gdy się nad tóćmi okolicznościami za- 
stanowićmy, gdy widzićmy jak srodze pra- 
ktyka'obałamucona wieki dręczącómi oso- 
bistości widokami; w brew przeciw wyra- 
źnym ustawóm postępuje, jak w obłąka- 
"niu swojim lichym zasiłkiem dumy lub chci- 
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wości, żałobą pokryła tysiącznć, ułomności 
ludzkiej niewinnć ofiary, bezstronnym 
ludzkości uczucićm powodowani, zapewne 
 pozwolćmy sobie narzekać na zaślepićnić 
zadufałych prawników , przekonani o po- 
żytku, o konieczności nauki prawa, aby wy- 
kręty. prostych rzeczy nieburzyły, z wdzię- 
<cznością zaniesiem dzięki Mężowi, który 
głosem i pismami w tak ważnćj sprawie 


gbłąkanić, na drogę prawdy naprowadzać 


usiłuje. — Ale wróćmy do przerwanćy osno- 
wy, rozbićrania jego wywodu historycznć- 
go praw miejskich w Polszcze, do rozdziału 
czwartćgo (p. 115. 116.) 

Owóż z powyżćj przywiedzionych wy- 
razów ustawy Stanisława Augusta: znać 
do artykułu prawa Saskićgo przychylając 
się, który to artykuł przez króla Alexandra 
r. 1505. jest reprobowany Bandtkie wnio- 
skuje, i w tym dowodów bez odwołania szu- 
ka, że prawo Teutońskić nietylko miasta 
i włościan ale i szlachtę obowiązywać 'po- 
częło. Wszakże król Alexander uchylające 
moc artykułów z prawa Magdeburgskićgo, 
czynił odmianę jedynie w prawie miejskim. 
Konstytucja króla Stan. Aug. wyrazem znać, 
domniemywą się tylko, że owe dawnć kon- 
stytucje kanonom przeciwnć musiały się 
do wyklętćgo Saxonu przychylać, a chcąc się 
(erudytem) biegłą ukazać, niebaczyła na 
mięszaninę jaką z Magdeburgji i prawa ziem- 
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skićgo sprawiła. Więc w tym nie może być 
wyraźnćgo dowodu, aby prawo Saskić mia- 
ło nabierać (pochwalanej przez krajowć kon- 
stytucje?) powagi, szlachtę obowiązującej. 
Jak na korrekturę Pruską tak i na Saxon 
„nigdzie nićma ani słówka żeby się miały 
stawać prawem obowiązującym. Jak korre- 
ktura jedynie szlachtę Pruską, tak Saxon 
nadania - Teutońskim prawem wyłącznie . 
obowiązywał. Nie przeczę atoliaby w tym 
razie, co do nieuprawniania prawo Saskić 
niemiało wejść we zwyczaj i nie zaczęło być 
prawem Polskim. Jak czwarcizna z Węgier, 
zwyczajem powszechnym upoważniona, jak 
prawo sukcessji z korrektury bezprawiem, 
tak nie uprawnianić z Saxonu także też 
zwyczajem w konstytucje zapisanym przy- 
jętć zostało. Jak prawo Węgierskić ni 
Pruskić nie poczynały szlachty ich się 
chwytającćj obowiązywać, tak i Saxon nie 
nabywał takićj powagi; ale jak z praw 
tamtych pojedynczć ustawy dlá niedosta- 
tku zwyczajem, lub dla wykrętnćgo intere- 
su bezprawiem w ciskały się do powagi 
tak innć z Saxonu i nie z jakiegoż prawa? 
(z takićj pojedynczych łataniny, może być, 
że prawo Flamingskić z Chelmińskićgo 
otrzymało wpływ powszechny na kraj 
i znalazło się w statucie Kazimirza Wiel- 
kiego Vol. I. p. 32. de filijs <qui moriente 
matre, jeśli to nie jest przypadkowa jedno 
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 stajność) weiskały się tak: jak z koleji 
w stroju: Moskiewskić kiereje, z Tatarska 
podkaśsanić żupanów, fraczki nareszcie. 
Bodchtobiśjąbe interesowi szłącheckićmu, 
urojony zaszczytóm imienia , dumie wy- 
soko się unoszącój stanu dostojności zkąd 
bądź były ściąganć, jaką bądź drogą w po- 
wagę zaprowadzanć. Ziemskić zwyczaje, 
olśnienić na wyraźność przepisów, nareszcie 
przesądzónia ( praejudicata ) napełniły pra- 
wodawstwo krajowć, rojem nadużycia i bez- 
prawiów wysilających uwagę badacza, zda- 
ją się wymagać dla oznaczćnia swćj po- 
wagi jakićgo ustanowićnia przedawnićnia 
względem siębie, a wzywającć, w narodo- 
wych pamiątkach zamiłowanych praco- 
wników, do  pilnćgo wszystkich tych 
okoliczności, tak interessujących , rozbio- 
ru.-- Z tym wszystkim, okazawszy myśl 
naszą względem obowiązywania prawa Sa- 
skićgo szlachtę, pódźmy daléj. 5 z. 
( Dalszy ciąg potym ) 
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DO REDAKTORA TYGODNIKA WILENSKIEGO 


Chociaż” z łaski Opatrzności jestem bene 
natus et possessionatus; wszelako po trudach 
około domowego gospodarstwa nie udaię się 
do takowego rodzaiu wytchnienia, jakie wo- 
twartości Telszewskićy opisuje w Dzieńniku 
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Wileńskim Pan Zacharyasz Krytykiłło. Lus 
bię zabawiać się xiążką i czytywąć dzieła, 
szczególnićey w macierzystym pisanć ięzyku, 
bo innć i do zrozuśnienia i'do' dostania tru- 
dnićyszć. ' Skwapliwie zatćm  przyymuię 
Regestr prenumeratora na wszelkie pisma 
peryodycznć , dość gęstć od nieiakićgo cza- 
sů u nas zjawiać się poczynaiącć. Czytam 
więe i Tygodnik Wileński. Uwielbiam szla- 
chetna prawdziwie gorliwość ‘jego praco- 
wników , 'a z nauki ich korzystając oświe- 
cami się razem i z umieszczanych obok arty- 
kułów krytycznych. Położony -w Num. 8. 
list Pani Smieszuńskićy, takie zrobił na mnie 
wrażenie, że isam uczułem chętkę moie 
onim wyrazić myśli, które panu Redakto- 
rowi komunikuię. l j 
Powiada Pani Smieszuńska że wyraże- 
nia tygodnikowć służą jćy i somsiadkom 
za rodzay zabawnie zaymuiących zagadek. 
Domyślam się że przez to, Pani ta, robiu- 
kąśliwy żarcik z tygodnikowych pisarzy , 
których podoba się Ieymości mianować fur- 
niserami, mając pewnie za nadto pospolity, 
wyraz kraiowy, podradników. Przyznać się 
muszę że jey żartobliwa krytyka i wy- 
mysł Rymdanów, przyiemnie zabawiły 
mnie i moich somsiadów, prawdziwych mi- 
łośników xięgowćy zabawy i ciągłych czy- 
telników pism publicznych. Lecz obok 
tego zrobiliśmy postrzeżenie , wymagaiącć 
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może sprawdzeń i podltdiwóń że Pani Śmie- 
szuńska jest z tego rodzaiu polotnych do- 
wcipów , którym nietrudno-z takićy stro- 
ny przedstawić obrany przedmiot, jaki 
może sprawówać zamierzony skutek, 'Nie 


jest te przymiot ńaganny; lecz słusznie 


dla wielu powabny, chociaż niełatwy do 
osiągnienia. Ale zabawność takowych do- 
wcipów bardzo często, jeżeli niezawsze , nie 
czyni wyboru ani w przedmiotach ani 
w ich stronach, skłonności tylko swoićy ra- 
da dogadzać. Nietroszczy się o ścisłą pra- 
wdę i o rzetelność przytoczeń lub myśli. 
Miesza rzeczy poważnć i śmieszne , smutné 
iwesołé, uczonć i iałowć, mądrć i prosta- 
ckie , łów używa ich jak malarz farb 
ikolorów. Jeżeli zaś we wszystkim szukać 
mamy prawdy i oświecenia ; tedy potrze- 
bna będzie niepospolita ostróżność w czy- , 
tywaniu płodów takich dowcipów. Pani 
Smieszuńska , jak powiada , lubi się bawić 
i wymaga ażeby jćy tego niemiano za złe. 
Bynaymnićy tego nikt ganić niemoże i nie- 
powinien. Przystoyna i oświecona zaba- 
wa jest pokrzepieniem szlachetnćy duszy. 
Wszelakoż pozwolić raczy ta Pani, ażeby- 
śmy się zastanowili nad jćy polotno * dowci- 
pnóm wyrokow anićm o Magnetyzmie. Zi gu- 
stu jéy do zabaw, wnośimy że musi bydź 
młoda; a więc niewie zapewne że w osta- 
tniey połowie przeszłego wiska , powsze- 


= bo = , 


chnićyszą fizyków, fenomen Magnetyzmu 
zwierzęcego, długo zaymował uwagę, i 
że ztąd niemała'w tym przedmiocie ufor 
mowała się dotąd literatura. Cheąc więc 
o nim stanowiącć dawać wyroki, trzebaby 
cokolwiek przynaymniey obeznać się z tą 
literaturą, i więcóy jak powierźchownć 
ogólney fizyki mieć wyobrażenie. " Potrzeba 
tu czegoś więcey jak wesołey zabawy; a że- 
by ci którzy wszystko co drukowane za 
szcżerą biorą prawdę niebyli w błąd w pro= 
wadżeni. A żarciki Pani Smieszuńskićy ną 
to zdaie się godzą. Wspominaiąc ona o nauce 
Magnetyzmu , rozprawia, o stykaniu się no- 
sów z nosami, palców z palcami ; Kto d.; 
a przecież dowiadujemy się z pewnych na- 
uczeń, że tam tego wszystkiego zgoła nie- 
ma i osoby magnetyzowané niemaią no- 
sów czerwonych. Niech Pani Smieszuńska 
raczy przeczytać w Pamiętniku Warsza 
wskim (Na 15. r. 1816.) artykuł Pana J.E. 
,Lachniekiego, 0 sposobie Magnetyzowa= 
nia; a innego zapewnie będzie zdania. 
Lecz szukaiącćy iedynie zabaw Pani 
Smieszuńskićy , wolno jest zostać przy swo- 
*ićm rozumieniu i nietrudzić się zgłębi aniem 
fizycznego feqomenu; ale niemaią prawa do 
tćy swobody tacy, których są powołaniem 
zatrudnienia uczone. Tacy powinni się tłu= 
maczyć szczerze ze swoiegą sposobu widze 
nia i przymowania nadzwyczaynego feno- 
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enis doówiodłszy. przez: to że.go. do- 
świadczali rozważnie i pilnię, słuchani będą 
jako prawi Sędziowie. Inaczćy żartami 
rzecz zbywaiąc ,' każą się domyslać , że 
unikaią pracy, a jednak pragną 38 wiado- 
mych rzeczy uchodzić: często niemaiąc ża- 
dnych dowodów przeciwko oczywistości 
tylko samą. sprzeczność , długie dysputy 
prowadzą, chociaż ich słowa mieysce Trze- 
czy  zastępuią. - Niemoże bydź ; dysputa 
nierozsądnieysza , ani użycie pióra mniey 
dorzeczne, jak: przeciwko nauce którey'kto 
niezna. Junni powodowani cudzym duchem, 
gadają i piszą Z użyciem nawet wyrazów 
nieprzyzwoitych co dobry gust obraża. Niech 
wolni od uprzedzenia sądzą, którzy tu ma- 
ją dobrć zamiary; czy ci którzy wszystkiemi 
sposobami chcą prawdę sledzić; czy owi któ- 
rzy nęcą do bezczynności, aby i ręce inogii 
głowy w lubym zostawały odpoczynku? tak 
iż do wielt ż gorliwych tego systematu stron- 
ników „przystosować. możnaby, co Poeta o 
szczęsliwości pewnych osób powiedział , że, 
w nocy odpoczywaią a w dzień nic nierobią. 
Zdaiemi się że ci którzy troskliwym sta- 
raniem chwalebny zakładają «cel nauki, 
niezasługuiją na słowa: tak nieprzystoynć 
Redaktorów Gazet, którzy zamiast dowci- 
pu używaią grubych i przykrych dla uszu 
wyrazów. Jeżeli beztronność rostrzygać 
będzie, co jest użytecznćm , co plonnćm, 
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co powinno bydź przyiętćm a co odrzuco= 
ném, slowem, go warto pochwały a co na- 
gany; w tenczas nauki będą „wzrost bra= 
ły, a sprawiedliwć wyroki niezawodną przyź 
niosą korzyść i dla piszących i idla czytel- 


ników: Jecz- sposób. nieuważney krytyki. 


z użyciem naygrubszych wyrazów przytłu- 
mia szerzenie się nauk.,-i daie złą opinią 


o piszących. Krytyka powinna bydź wzo% 


rem doskonałego pisania, inaczóy nietylko 
chybia zamierzonego celu, ale gorszącym 


przykładem upoważnia aly gust i i wady, kió- 


re należy wykorzeniać. § orawiedliwą kryty- 
kę każdy przyimie za do roczynne światło, 
którć w granicach delikatności odkrywa | błę- 


dy i wskazuie drogę, a rozsądne uwagi 


jeżeli nieuczynią na piszących „żadnego:sku= 

tku prócz zaiątrzenia przeciwko temu któ 

ry je grzecznie przekłada, ten nayistotniey 

szą publice wyświadczy: przysługę kiedy pie 

_sać Przernią: zę POWA 
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Moy co w lekkiey życia. płochego podróży _ 

Nie zajął się Świeżością ani wonią roży, 

Wdziękiem Temiry w szybkim zatrzymany locie, © sid ©, 
Czas i wolność poświęcił piękności i cnocie. © 3 piatim 
Temira chcąc ażeby skłonność była stała —. 4 
Nieszczęsnemu więzniowi skrzydełka zerwała. 
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Piakał motyl nad lubey swobody utratą, 
"A'iam z westchnieniem rzekł nato , 
Temiro ! któż się oprze twych powabów sile, 
Kiedy niemi niestałe zwyciężasz motyle? 
K. Piotrowski. 
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w dniu w księżną Niebo i ziemia stworzona, 

Ja także wyszłam ` ż, .przędwiecznego łona 

4 bez konieczney moiey pomocy, 

Nie znałbyś nigdy Boskich dzięł i mocy, _ 
Rozdrób me dzie więć "Części, aw owych podźlale; 

Znaydziesz to co w przyiaźni trzeba chować stale. 

Co małżeństwa kojarzy, przykrzy się podróżnym, 

Dwa dość wielkie zwierzęta lecz w rodzain różnym, 

Co miły przychód słońca zwykle przepowiada, 

Z czego Herkul byt sławny, Samson goląc strada; 

Nie plącząc zaś mych części, w większey. ich połowie, 

Masz ogólne nazwanie, czym się wszystko zowie, 


Qie:dnienie Logogryfu w 14tġm Numerze Człowiek, znaczenie 
wyrazów, Kół, Wit, Kozioł, Zółw, Ar». Łokieć, (wiek, Kiet 
"Wiek, Kocioł, Wieko, 
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Dozwałą się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko- 
ra 
„mitetu sześciu exemplarzów dla mieysc przeznaczonych. Dnia 23 
miesiącą Lutego roku 1816. 


G, E. Groddeck P. Ord. Czł, Kom. Cienz. 


